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W iek młodzieńczy
przez

I. 3?-

D om  je s t  dla dziecka w ychow aw czynią, dla 
c}dopea szkoła, a życie tw orzy  m łodzieńca i m ężczyznę, 
je s t jeg o  szko ła , k tó ra  go p rzy jm u je , g d y  opuścił 
ław ę szkolną. G dy  dom i szkoła zrob iły  swoje, a ża ­
den zew n ę trzn y  szkodliw y w pływ  m e zniszczył do­
klej siejby, an i robak  zepsucia n ie  podgryzł kw iatu  
Pierwszej m łodości, w ted y  w m łodzieńczym  w ieku 
około roku  18— 20 objaw ia się obraz pociągający  
1 'wiele obiecujący. M łodzieniec p rzedstaw ia się w  peł­
nej sile, jeg o  ciało i dusza są jak o b y  k w ia t w  roz­
kwicie, w szystko  dąży  w  nim  do ostatecznego udo­
skonalenia. P o siad a  świeżość i lekkość chłopięcą, 
^  całej postaw ie  odbija się m ęskość bez sztyw ności. 
Ciało w zm acnia się , a w szystk ie  k sz ta łty  tegoż za- 
°k rąg la ją  się , w olność ruchów  i sw oboda odbija się 
Da jeg o  czole.’ D uch  w zbudził się i bu ja  daleko dążąc 
do wolności m yśli i woli. Żyw ość i świeżość, p ra ­
gnien ie  w olności, sam ow iedza, bu jan ie  za  ideałam i, 
i odw ażne tw orzen ie  ideałów , to  są oznaki w ieku 
m łodzieńczego. W szystko  znajduje  się w ustaw icznem  
W rzen iu  s ię , fan taz ja  je s t  n iezm ordow aną i  niezm ie­
rzoną.

A b y  osiągnąć ta k i w iek m łodzieńczy należy 
W ż y ć  n a  w ychow anie ju ż  od pierw szej m łodości, 
*  d y je te ty ce  dzieci je s t  w y p isan e : „Cokolw iekbądź
Przedsięw ziąć chcesz z dziecięciem  tw em , bacz na 
W skazówki p rzy rody , albow iem  one są głoskam i rę ą 
S tw órcy  w  W szechśw iecie zap isanem i, k tó reś T y  wi 

W n  o d czy tać '1.
Z drow y rozw ój ciała w in ien  być podstaw ą sku 

tocznego i  tra fn eg o  rozw ijan ia  u m y słu , a  na i o z w o j u  

Um ysłow ym  w spiera  się cała moc i w a ito ść  is to ty  
M oralnej człow ieka. Zw ierzęce skłonności, egotyczne 
in s ty n k ta  poszeptujące człow iekow i rady , ku  jego  
in teresow i go sk łan iające, p lą ta n in y  społeczne stawia, 
jące  go w  ró żn y ch  częstokroć tru d n y ch  i zaw i ’ a u j c 
Położeniach, s tanow ią  m ożne przyczyny  ciągnące go 
ku złem u. A b y  się oprzeć ty m  podszeptom  i pocią 
gom  trzeb a  człow iekow i pew nego, a niezachw ianego 
P u n k tu  oparcia. A  ja k  go znaleść?  N ależy od pier

wszej chw ili harto w ać  ciało, lecz n ie  w  te n  sposób 
ja k  to  u nas jeszcze po dziś dzień  się dzieje, lecz n a ­
leży b rać  w zory z takie.1! państw , k tó re  te n  cel ju ż  
zrozum iały  od daw na.

P łeć  m ęska uczy się u  nas do la t  ośm nastu  w ław ach  
szkolnych, a później m łodzieniec ślęczy n ad  egzam i­
nam i, k tó re  są m aterja lnem  zapew nien iem  jego  egzy­
stencji, a potem , g d y  to  o sta tn ie  osiągnie, siedzi 
w  zadym ionych  salonach  p iw ia rn ian y ch  lu b  b ila r­
dow ych.

W  p ierw szych  la tach  n au k i b rak  m u ru c h u , to  
je s t  tego , co daje życie, gdyż z n ieustanne j p racy  
um yłow ej w yradza  się bezw ładność i stęp ien ie  um ysłu, 
m ów i Seneka.

Całe życie ustro jow e opiera się n a  ciąg łej odno­
w ie m aterji, przez ru ch  ty lko  m ożna tę  odnow ę u z y ­
skać, gdyż m ięśn ie  kurcząc  się lub  w yprężając, p ra ­
cują ocierając się o siebie, w ydziela ją  m a te rję  z zu­
ż y tą , a nab y w ają  innej, przez co m ięsień  pęcznieje, 
odżyw ia s ię , odm ładn ia  i rośnie.

R uchu  b rak  m ło d z ień co w i; p rz y k u ty  do ław y  
szkolnej, obarczony  po za szk o łą , ślęczy n ad  książkam i 
i w ypracow aniam i. O barczenie to  sta je  się tem  w ię­
ksze, iż n ie  um ie rozdzielić  m łodzieniec czasu na  
p racę i ro z ry w k ę , a co ta k  w aźnem  je s t  d la  każdego 
um ysłow o pracującego. P o d z ia ł czasu a n aw e t go d z in  
w  życiu  je s t  n iezbędn ie  po trzebny , n ie  m ów ię , iżby  
od takow ego zrobionego podzia łu  odstąp ić  n ie m ożna, 
to  d rug ie  by łoby  tak że  złem , gdyż w y ro b iłb y  się 
z tego  pedantyzm , co uczyn iłoby  m łodego człow ieka 
n ieznośnym  w  społeczeństw ie.

„W ychow anie  pow inno uw zględn ić  p rzy rodzony  
pęd  dzieci do zabaw  ruch liw ych , poniew aż p rzy ro d a  
je s t  p raw odaw czyn ią  w ychow an ia11.

Zw rócono uw agę  u  nas w  now szych czasach n a  
n ieodpow iednie w ychow anie  fizyczne i pourządzano  
tu  i owdzie bo iska g im nastyczne, lecz to  jeszcze n ie 
w ystarcza , gdyż godzina  ruchu  g im nastycznego  je s t  
n ie w y s ta rc z a ją c ą , m łodzież p ow inna  się w ybiegać  
p rzy tem  n a  św ieżem  pow ietrzu . Od czego są dw a p o ­
po łudnia  w  tygo d n iu  w olne? czy n a  to , aby  n a  te  
dn ie  w ięcej zadaw ano? n ie  — d la  w ypoczynku  i ruchu . 
W  zim ie ślizgaw ka, a n a  w iosnę  p rzechadzk i i g ry  
p rzyzw oite , rozum ie się pod św iatłem  przew odnictw em  
nauczycieli. M łodzież pow inna się w te  dw a popęłu- 
d n ia  w ybiegać. Czy im  tego  m ożem y b ro n ić?  czy



przeciwnie nie powinniśmy ich nakłaniać do ruchu 
tyle do zdrowia koniecznego?

Niedawne to czasy, gdy n. p. ślizgawka była 
uważana jako karygodna, za granicą sami nauczy­
ciele idą na  lód z swymi uczniami.

Dziś młodzież nie umie bawić się, zabawa ją  
nudzi, nie znają gier towarzyskich młodzieży, w y­
szedłszy na przechadzkę najprzyjemniejszą ich zabawą 
je s t  Einaldo R inald in i,  tu  popisują się siłą drąc 
odzież na  sobie a zresztą czy jes t  co moralnego 
w tej bandyckiej zabawie? jednak  ze względu na 
ruch lepszy rydz jak  nic.

Gra w piłkę i inne zabawy gromadne wyrugo­
wała młodzież z pośród siebie, gdyż nierozsądnie za­
liczono je  do nieprzyzwoitości, dziś należałoby takowe 
wskrzesić, tak  jak  świat modny wskrzesza modę, aby 
podnieść chromające, blade i cierpiące na  zastoiny 
k rw i pokolenie, lecz do tego potrzeba przyjaciół mło­
dzieży, k tórzyby pychę wielkości zrzucili z siebie 
przynajmniej podczas zabaw.

Ćwiczenia cielesne nie uwłaczają ani starszym. 
Historja najlepiej to wykazuje. Mucjusz Scewola, 
Juliusz Cezar, nasz Zygm unt III., Czacki ojciec szkoły 
krzemienieckiej bawili się w piłkę, a przecież u po­
tomności nie stracili na  powadze.

Oprócz ruchu, k tóry  tak  zbawienny wpływ  w y ­
wiera na nasz organizm, młodzież powinna używać 
także rzecznych kąpieli, ile na to położenie miast 
dozwala.

Do ruchów, które podtrzymują zdrowie u mło­
dzieży należą jeszcze jazda konna, szermierka i jazda 
na bicyklach.

Postępując systematycznie w ćwiczeniach ciała 
nie przeszkodzimy bynajmniej ćwiczeniu umysłowemu, 
gdyż tylko wspólnie ćwiczenia odbywając, można w y­
tworzyć w młodzieńcu to, cośmy na początku niniej­
szego artykułu przedstawili. Młodzieniec tylko zahar­
towany racjonalnie stawić może czoło wszelkim prze­
ciwnościom w wieku wynalazków i postępu.

Jakim winien być nauczyciel?
napisał

Karol  Yanicek .
(Z czeskiego).

Jak  członkowie czynni są podstawą dobrego 
Sokoła, tak dobre grono nauczycielskie węgielnym 
kamieniem każdego lowarzystwa, dbałego o cel sokoli. 
Czem jest  muzyka bez kapelmistrza i solistów, czem 
wojsko bez wodza i oficerów, tern są członkowie ’czynni 
bez naczelnika i nauczycieli, a że nie je s t  to żadną 
przesadą lub przechw ałką, ale szczerą prawdą, to 
stwierdza długoletnie doświadczenie i przegląd Towa­
rzystw sokolich. Do białych kruków należy wypadek, 
aby Towarzystwo upadło, które miało dość nauczy­
cieli biegłych w swym zawodzie; liczne są jednak 
przykłady upadku takich Towarzystw, gdzie nazwa 
naczelnik, i t. d. były tylko czcze tytuły, jak  nazwa 
„Sokoł“ pustym frazesem, gdzie nie troszczono się 
o ćwiczenia, a całym ideałem był tylko malowniczy 
strój, ozdobiony różnemi świecidełkami, czerwona ko­

szulka rozumie się, że jedwabna i pięknie wyszy­
wana — długie pióro i t. d. Lecz wionął tylko wia­
terek, a juz zerwał pióro sokole, skrom ną, czapkę 
sokolą zastąpił błyszczący he łm .. .  nie było pasterzów 
i stado się rozpierzchło.

Jakie przymioty ma posiadać taki dobry pasterz 
powierzonego mu zastępu, krótko mówiąc, jakim  ma 
być Sokoł-nauczyciel, — to stanowi właśnie przedmiot 
tej rozprawy. Zarzuci kto może: „To już wszystko 
dawno wiemy, kochany b r a tk u ! nosisz tylko drwa 
do la su !“ Przyznaję, że niczego nowego nie powiem, 
a przeciez prosimy codzień o chleb powszedni, chociaż 
Ojcze nasz nie je s t  nowy.

Oby Bogi dały mi wymowę ognistą, bym nale­
życie mógł przedstawić starania starego Sokoła-na- 
uczyciela i aby stały się one dla nas wszystkich 
ewangelją Sokolą!

Obawiając s i ę , aby nie zarzucił mi kto tonu 
kaznodziejskiego, przystępuję wprost do rzeczy tem 
chętniej, że nie lubię korowodów. Tem też usprawie­
dliwiam się z góry, jeśli wywody moje zdawać się 
będą komuś aforystyczne, a przynajmniej nie będzie 
się mógł nikt uskarżać na ich niejasność.

Na nauczyciela zapatruję się z trzech stanowisk, 
dlatego, i rozprawa ta rozpada się na trzy oddziały: 
I. Nauczyciel ze stanowiska ogólnego; II. w czasie 
ćwiczeń; III. na wycieczce.

I.

Co się tyczy postawy nauczyciela, to nie po­
trzeba szczególnych własności, ani łokciowych wąsów, 
co w wielu innych Towarzystwach odgrywa nie m ałą  
ro lę ,  a nam byłoby tylko zawadą. Najlepszy nauczy­
ciel jest bardzo często postawy średniej nie raz i ma­
łej i wedle obecnych pojęć raczej słabszy jak  silniej­
szy, o pewnym stopniu elegancji, tu większej, tam 
mniejszej, brak zaś jej zawsze bardzo niechętnie wi­
dzielibyśmy. Jest to przymiot, który wraz z pewnością 
i znajomością wszystkich ruchów, występuje wybitnie 
u nauczyciela.

Jak  wielce różni się gimnastyk układem ciała 
i ruchami od niegimnastyka, tak  niech nauczyciel 
cechuje tem nad całym swym zastępem. Nie chcę 
wcale przez to powiedzieć, aby ćwiczący nie mieli 
nigdy doścignąć swego nauczyciela, wszak musi być 
zawsze dążeniem jego powierzonych sobie doprowa­
dzić do najwyższej doskonałości; chcę tem tylko tylko 
zaznaczyć, że nauczyciel winien być gimnastykiem 
wielokrotnie destylowanym, wzorem, na którym ćwi­
czący najwięcej zyskać mogą.

To wszystko są tylko przymioty ciała, a poprzód 
chcę podnieść przymioty ducha, które na równą, jeśli 
nie na większą uwagę zasługują.

Ze stanowiska ogólnego w pierwszym rzędzie 
stoi charakter nauczyciela. Jeśli bowiem jesteśmy 
wszyscy braćmi między sobą, to najwięcej tyczy się 
to nauczyciela, wszak na niego zapatruje się tylu 
ćwiczących. Co mówię bratem! ojcem ma być nauczy­
ciel dla swego zastępu, troskliwym piastunem o sokole 
dobro każdego, pojedynczego członka, gdyż jak  na 
ojca lub najstarszego bra ta  spogląda ćwiczący na do­
brego nauczyciela, zwłaszcza świeżo przybyły w sze-
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r e gi sokole .  N ie  z a p o m in a jm y  nigdy, ze o m  wz 
cnia n ie  ty lk o  c iało ,  a le  i ducha ,  da jm yz  m u  1 
sPosobność, aby  z u p e łn ie  do n a s  p iz y lg n ą  , n a  y 
szych  d o b ry ch  p rzym io tów , aby  m ia ł  dob iy  wzoi i 
^ ug n iego s ię  zachow yw ał.  J e s te m  p r z e onany, 
każdy s t a r s z y  i p ra k ty c z n ie js z y  nauczyc ie  ^we 
ściwem te g o  s łow a  znaczen iu ,  bo m e  każ d y  7 
g im n a s ty k ,  j e s t  dobrym  nauczyc ie lem ),  z a s łu g u je  
Pochlebną, n az w ę  „ d o b re g o 11, a le  w tern zna<^ ’ ^  
ja k ie  m ia ło  to  słowo daw nie j,  gdy znaczy , 
s z lac h e tn y ,  ju ż  choćby z te j  p rzyczyny, ze w 
ta k  d łu g o  w Sokole  p r z y  pożytecznej p iacy .

S o k o ł  j e s t  j a k  w o d a ;  j a k  te n  żywioł z n a tu ry  
czysty  i d o p ie ro  p rze z  cz łow ieka  n ieog lędnego  z a n ie ­
czyszczony  w d a lszy m  swym b ie g u  n ie  znosi 
na lec ia ło śc i  i ta k o w ą  n a  b rze g  wyrzuca ,  ta  i - 
rzys tw o , po jąw szy  na leżyc ie  ideę  so k o lą ,  m e  śc ie rp  
w sw em  ło n te  n iczego  pośledn iego  lub z u p e łn ie  z ego 
kto n ie  p rz y lg n ie  zu p e łn ie  do is to ty  rzecz  ’ 
cz ą tk u  dość c ie rpk ie j ,  k to  ty lko  z - c a  s i ę ^ k u p ,

knej pow łoce ,  m e  w y trzy m a ,  y ą i  r7P(i 7 ie
Jest w p ra w d z ie  r o z r y w k , .  a le  w p ie rw szym  r z S ■ 
P t a c , ,  k t ó r a ,  j e ś l i  s ie  «  w ykonu je  p. n ,e  w ta o t  e 

Pozos taw i sw e ś lady  »  PO»‘“ ‘ P8£l’e rzy  8 
ćw iczących. . , ,

P r a c ę  tę  u p rz y je m n ić ,  u ła tw ić ,  c e l  je j  p rze  s a 

wić we w łaśc iw e m  św ie t le  i doprow adzić  
do p o z n a n ia ,  że ty lko  z p o c z ą tk u  j ą  1 0  j e s  ^
Później za ś  s ło d sze  n a d  m iód , k ro tk o  i w ęzłow ato  
m ówiąc w ta jem n icz y ć  ich w czysty  id e a ł  soko j 
n a jp ię k n ie j s z e m  z a d a n ie m  dobrego  n au czyc ie la  w s łu ­

żbie id e a łu !
\ b y  je d n a k  ch a rak te r  nauczyciela był złotym 

szyldem bez najmniejszej skazy, należy go oczyś 
z n iektórych zardzew iałych plam, jak ie  się tu  i owdzie 
Pojawiają i choćby w życiu codziennem me były do­
strzeżone, przez początkującego odkryte, zniechęcają 
a często i odstręczają. Nie trzeba  się dziwie, z w ah  
gim nastycznej każdy cień wyraźniej występuje, gdyż 
tam  zrzucam y ze siebie powłokę uczonnosci p 
stawiam y się jako  ludzie nie p rzeksz ta łcen i ,  p i e r ­
wotni Bądźmyż świadomi, że nie ma drażliwszego 
s tw orzenia  nad  początkującego; jedno ostrzejsze.rfowo 
!ub uśmiech, a Towarzystwo trac i jednego cz

T y m i  zaś  p la m a m i  s ą :  d u m a  ( n ie g ^ e c z n o ś c  

i gb u ro w a to ść ) ,  z d rug ie j  s t ro n y  n i e p e w n  . ,
P i l n o w a n i e  lub l e k c e w a ż e n i e  swego obowiązku

j a k  znów z a z d r o ś ć  nauczyc ie li  mię z} s ° » 
to  p rz y w a ry  p rze c iw s ta w ię  w II .  o d d z ia le  dobiy

P rz y m io to m  nau c zy c ie la .
O gó lny  te n  poglgd  za m y k a m  s ło w y :  N a u c z y -  

c i e  1 u b a c z ,  a b y ś  b y ł  m ę z c z y z n ą  w c a ł e m
t e g o  s ł o w a  z n a c z e n i u  i p rzys tępu ję  do schaia-  
ktery  zowania nauczyciela  przy ćwiczeniach.

II.

T u  j e s t  w łaśc iw e  pole je g o  d z ia ła lnośc i ,  k to reg o  
u p r a w ą  n iech  s ię  z a jm u je  z ca ły m  za p a  em. ym 
ce lu  n ie c h  s ię  n ie  ś c iąg a  p rze d  ćw iczen iam i n a  j a ­

k i  m k o lw ie k  p rz y rz ą d z ie  lub  ja k ieg o k o lw iek  ro d z a ju  
P rz y  ćw ic ze n ia ch  wolnych n iech  n ie  p rz e n o s i  j e d n e g o

rodzaju  nad drugi, łącząc  przy tem  dokładną ile 
możności jak  na jobszern ie jszą  świadomość teorji  
z p rak tyką.

Osobliwie do ćwiczeń wspólnych powinien przy- 
stępywać należycie przygotowany, b iorąc ćwiczenia  
prawidłowo ułożone i wykonalne. Nie p ięknie  się 
przedstawia, a co więcej powagę nadweręża, jeś li  n. p. 
przy ćwiczeniach wolnych, k tó re  ćwiczącym winno się 
okazać dobrze wykonane, dopiero przed szereg iem  
kombinuje, równowagę ledwie u trzym uje  i t. d. U w a g a  
i s p o k ó j  są przy ćwiczeniach główną rzeczą ,  a do 
osiągnięcia tego przyczynia  się najwięcej na leży te  
wykonanie ćwiczeń przez samego nauczyciela. N ie ­
zbędny je s t  także pewien s top ień  karności, a może 
j ą  zaprowadzić znów tylko nauczyciel. P rzed  szeregiem  
staje  się wodzem, k tóry  żąda od ćwiczących bezw arun­
kowego posłu szeństw a , obowiązkiem j e s t  wszystkich 
nauczycieli przyświecać w tym względzie dobrym 
przykładem  i w obec członków nie powinniśmy p ro ­
wadzącemu w niczem się sprzeciwiać lub jak ieś  uwagi 
czynić. Chybił w czem nauczyciel, można m u to wy­
tknąć na osobności, ale w obec członków m ruknięciem  
nawet nie dajm y poznać , że w tem  lub owem z nim 
się nie zgadzamy. Jeśli  się będziem y tak  zachowywać, 
to w k ró tk im  czasie przy ćwiczeniach wspólnych z a ­
panuje  karność wojskowa, (gdzieindziej o n ią  nie 
dbamy) i nie będą  się powtarzać gorszące sceny na 
wycieczkach, k tó re  i u la ika  uśmiech wywołują.

Dobrze je s t  wytknąć członkom każdy choćby 
najm niejszy  błąd, jeś l i  nie inają  się one jak o  perz  
zakorzeniać. W ytknięcie  niechaj będzie kró tk ie , bez 
wszelkich komplimentów, nigdy je d n a k  n iech  nie 
dzieje się w sposób szorstki. P am ię ta jm yż  o tem , że 
mamy do czynienia z braćm i, k tórzy  dobrowolnie do 
nas się zgłosili i k tórych nie możemy mocą za trzym ać.

Nauczyciel niech nie bawi się nigdy w p a n a ,  
gdyż między nami nie ma panów, niech będzie s t a r ­
szym bra tem , którego młodzi poważają i z własnej 
woli s łuchają .  Temi słowy nie doradzano je d n a k  wcale 
miękkości względem członków, a tem  mniej — co je s t  
na jgorszem  przyzwyczajeniem —  proszenia. Słowo 
„proszę*1 winno być całkowicie wykreślone ze s łownika 
nauczycielskiego, n a tom ias t  niech częściej używa roz­
kazu „ s p i e s z n i e j 11. R y c h ł o ś ć ,  s t a n o w c z o ś ć ,  
z w i ę z ł o ś ć  przy ułożeniu i wykonaniu ćwiczeń, to 
są przymioty nie ocenione, k tórych nauczyciel ma 
ćwiczących nauczyć i przy dobrych chęciach z pewno­
ścią nauczy. Z drugiej s trony należy wystrzegać się 
usilnie n i e p e w n o ś c i ,  k tó rą  ćwiczący łatwo spo­
strzegą .

Bardzo dobrze mówi A. Texaf w „Sokole ame- 
ryckim*1, że d o b r y  n a u c z y c i e l  m u s i  u m i e ć  
p r z y  ć w i c z e n i a c h  m ó w i ć .  Rozkaz n ieśm ia ły , pó ł­
gębkiem wygłoszony najlepiej świadczy o wewnętrznej 
wartości nauczyciela, k tóry wtedy nie może też żądać 
od ćwiczących należytego postępowania.

(Dok. n a s t ) .
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VII. Pomierność.
Przedstawmy sobie ciało zupełnie równomiernie 

rozwinięte, lecz z krótkim tułowiem przy nogach nad­
zwyczaj długich, lub z wielką głową na małem i wą- 
tłem ciele, to przy wszelkiej symetrji postaci, przecież 
podobne ciało nigdy nie wywoła wrażenia piękności. 
Powiemy, że nogi są n i e p o m i e r n i e  długie, gło­
wa n i e p o m i e r n i e  wielka i t. p. z czego Lnowu 
poznajemy, że piękność w należytych pomiarach po­
lega, że równomierności pomierność towarzyszyć musi.

Równomierność rozkłada przedmiot na dwie 
r ó w n e  części, u pomierności zaś, o to się rozchodzi, 
który podział na części n i e r ó w n e  najbardziej z po­
czuciem piękna się zgadza. Weźmy jako przykład 
okno. Pionowa listwa krzyża dzieli je symetrycznie 
na dwie równe części, pozioma zwyczajnie na części 
n i e r ó w n e ,  na górną mniejszą i dolną większą, 
gdyby bowiem i te były równe, byłaby jednokształ- 
tność zbyt wielką. Przypatrzmyż się bliżej, a poznamy, 
że najlepiej stosują się do siebie, j e d n a  szyba w czę­
ści górnej, a dwie w dolnej, lub jeszcze bardziej 
d w i e  w górze, a t r z y  w dole; jedna w górze, a trzy 
w dole przedstawiałyby pomiar szpetny. Pomiar więc 
jak  1 i 2 lub 2 i 3 oddziaływa przyjemnie, mne p>o- 
miary między tymi leżące (jak 1 i 3) stanowczo nie­
przyjemnie.

Nie możemy się w głębszy rozbiór tej materji 
zapuszczać, lecz doświadczenie, jak przy prostych ge­
ometrycznych obrazach, tak przy budowach, posągach 
i malowidłach, poucza, że pomiary jak :

1 i 2, 2 i 3, 3 i 5, 5 i 8 i ■ t. d. 
zawsze jako najbardziej stosowne się objawiają.

Jeśli jakikolwiek przedmiot według powyższego 
pomiaru rozdzielimy, będzie zawsze (czem wyższe 
liczby obierzemy, tern prawdziwszy stosunek) mniejsza 
część tak się miała do większej, jak  taż większa do 
całości, który to podział już Grekom pod nazwą 
„ z ł o t e j  p o d z i a ł k i “ był znany.

My z niej dla praktyki tyle sobie zapamiętajmy : 
M a m y  j a k i ś  p r z e d m i o t  n a  d w i e  n i e r ó w n e  
c z ę ś c i  p o d z i e l i ć ,  a l b o w o g ó l e  z c z ę ś c i  n i e ­
r ó w n y c h  z ł o ż y ć ,  t o p o m i a r  b ę d z i e  z w ł a ­
s z c z a  s t o s o w n y m ,  g d y  m n i e j s z a  c z ę ś ć  bę ­
d z i e  s i ę  m i a ł a  d o  w i ę k s z e j  j a k  3 i 5 l u b  
p r z y n a j m n i e j  j a k  2 i 3.

Jest więc n. p. sala gimnastyczna 30 (6 X  5) m. 
długą, niech będzie 18 (6 X  3) m. szeroką; jest jedno­
piętrowa , niech zewnątrz wysokość parteru tak 
się ma do pierwszego piętra jak  5 i 3; okna niech 
mają w górze dwie, w dole trzy szyby (lub przynaj­
mniej w górze 1, a w dole 2) i t. d. Odkąd się w ię­
ksza, a odkąd się mniejsza część poczynać m a ; bliższa 
rozwaga sama wskaże.

Co się tyczy człowieka, wiadomo, że punkt 
ciężkości, a tern samem środek masy jego z pępkiem I 
w jedno spada; w tym to punkcie przypada też

u mężczyzny prawidłowo rozwiniętego pomiar złotej 
podziałki; część górna powinna się tak mieć do dolnej 
jak 3 i 5.

Rozdzielimy według tego prawidła górną częśc, 
przypada złota podziałka na początek karku, tam 
gdzie od ramion się oddziela, w dolnej części zaś 
w zgięciu między łydką a kolanem. W  dalszy roz­
dział się nie zapuszczamy, wystarczy bowiem u ka­
żdego odmierzenie tych trzech punktów, abyśmy osą­
dzić mogli, czy kto, co do wzrostu, prawidłowo jest 
rosłym. Tern bardziej musimy uznać estetyczną wa­
żność tych punktów, widoczne już bowiem zwężenie 
ciała nad biodrami, nad ramionami i w k o la n a c h ,  

punkta te jak  najwyraźniej uwydatnia.
Z powyższego się wykazuje, jak  estetycznie pi?" 

knem jest polskie ub ran ie : pas ponad biodrami wy­
raźnie zaznacza główny podział, poczem biały kołnie­
rzyk na karku (wyłożony, nie stojący), a cholewy nie 
wyższe aż pod kolano i spodnie nieprzewisłe, uwy­
datniają jasno drugie dwa punkty podziału. Weźmy 
n. p. jak Grottger na swych obrazach, zwłaszcza na 
jednym najbardziej porywającym, pod nazwą ,,Na 
placu Zygm unta" znanym, pomiar powyższy zastosował-

VIII. Harmonia. (Zgodność).
Powiedzieliśmy, że każda większa całość musi 

byc rozmaitą, skoro ma w nas wywołać wyższe este­
tyczne wrażenie. Lecz nie dość na tern, by się skła­
dała z więcej części, koniecznem też jest, by te czę­
ści ze sobą się zgadzały, aby panowały między niemi 
harmonja i wszechład. Tak więc ostatnią wymogą, 
jaką w obec ćwiczeń i przedmiotów gimnastycznych 
stawiamy, jest, by były zgodne, harmonijne; lecz wy­
maganie to, jest już tak wysokiego rzędu, że nie 
łatwem jest je  do rzeczy tak wielce praktycznej za­
stosować. Jakeśm y się tedy przekonali, ani odpowie- 
dność, ani wyraźność, ani rozmaitość i t. d., słowem 
żadna z własności wyżej wymienionych wcale z pra­
ktyką w przeciwieństwie (przynajmniej istotnem) nie 
stoją, skorośmy więc mogli żądać, by przy racjonal­
nie uprawianej gimnastyce zawsze na nią baczono, 
to o ile się harmonji tyczy, możemy tylko negatywne 
dać orzeczenie: „W ystrzegajmy się ile możności wszy­
stkiego, coby przeciw niej bardziej rażąco grzeszyło“. 
Do czego jeszcze dodać m ożem y: „Gdzie harmonja 
już ze samego przedmiotu się wyłania, dbajmy też 
o to, by w całej swej pełni występywała“. Harmonja 
ta  w naszym wypadku dotyczy bądź k s z t a ł t u ,  bądź 
b a r w y ;  z tego zaś cośmy powyżej powiedzieli wy­
nika, że przykładów, na które umyślnie wskażemy, 
nie może być tyle, jak  przy własnościach poprzednich.

Co się więc przedewszystkiem harmonji kształtu 
tyczy, j est widocznem, że się ona tylko do linji i po­
wierzchni, które jakiś przedmiot ograniczają, odnosić 
może.

J a k i e  linje są więc harmonijne, j a k i e  po­
wierzchnie harmonijnie ze sobą spływają?

Byłoby żmudnem, a nawet zbytecznem, byśmy 
na to pytanie zupełnie szczegółowo, a we wszystkich 
w ogóle możliwych przypadkach, odpowiadali.

Przy ocenianiu wystarczy nam prawidło: 
„ J e ś l i  p r z e j ś c i a  l i n i j  i p o w i e r z c h n i  s ą z b y t
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»iało z n a c z n e  i  w i d o c z n e ,  l u b  j e ś l i  s ą  z b y t  
0 s t r e  i  n a g ł e ,  n i e  s ą  p i ę k n e ;  p r a w  d z i w  a

h a r n a o n j a  p o  1 e g a  w i ę c  w  j a k i e j  ś p o s r e  n  j  
b i e r z e  m i ę d z y  o b o m a  t y m i  s k r a j n y m i  

w y p a d k a m i “ . D o  o c e n y  n a le ż y te j  m ia r y  te j w  n a -
Szy m  w y p a d k u  k w a lif ik u je  s ię  ty lk o  ju ż  po  'ą

ro z w in ię ty  i  w y k s z ta łc o n y  z m y s ł p ię k n a .
W e ź m y  ja k o  p r z y k ła d  c ia ło  lu d z k ie , c ia  o m ę

Czy z n y . D a jm y  n a  to ,  że  s t a n ę ła b y  p rz e d  n a m i a ' a  
P o s ta ć : P ie r ś  n ie s k le p io n a ,  ta k ,  ż e  z  b rz u c h e m  je d n ą  
ró w n ą  i  p io n o w ą  p o w ie rz c h n ię  tw o r z y ;  tu łó w  w  r a ­
donach i  w  b io d r a c h  z a ró w n o  s z e ro k i;  p le c y  p r a w ie  
ża d n e , t a k  ż e b y  ż a d n e j  w y ra ź n e j w y n io s ło ś c i m ię d z y  
g rz b ie te m  a  n o g a m i n ie  b y ło ;  d o  te g o  ra m io n a  i p r z e d ­
ra m io n a  w szęd z ie  ró w n ie  g ru b e ,  u d a  n a p rz ó d , a  w  b o k  

S ie w y p u k łe ,  b e z  ły d e k  w s te c z  i  do  ś ro d k a  m ę p n ą -  
°y c h , to  z  p e w n o ś c ią  n ie  z w ie lk ą  p r z y je m n o ś c ią  sp o  
° z ą łb y  w z ro k  n a s z  n a  ta k ie j  p o s t a c i ; p r z e w a ż a ło b y  
d ą ż e n i e  j e d n o s ta jn o ś c i  i  n u d y  p r z y  o g lą d a n iu  ta k ie g o

b u t n e g o  r y c e r z a .  . , .
W y o b r a ź m y  so b ie  te r a z  c z ło w ie k a  z m ię ś n ia m i 

t a k  o s t ro  w y s tę p u ją c y m i ,  ż e b y  w s z ę d z ie  g łę b o k ie  b r u ­
d y  i  w c ię c ia  s ię  tw o rz y ły ,  t a k  w ię c  z ę b y  w s z y s tk ie  
S iię śn ie , n ie ty lk o  ic h  b rz u ś c e , a le  ic h  t a k  z w a n e  g  o- 
* y ,  ja k o b y  n a  c ie le  o d a r te m  ze  s k ó ry , u w y d a tn io n e m i 
b y ły , to  i  t u  z a is te ,  p o m im o  ro z w in ię te j  s i ły  m e  p o ­
s t a ł o b y  w ra ż e n ie  p ię k n a . N ie  p o w s ta ło b y  d la te g o  
d  w s z e lk ie  p rz e jś c ia  l i n i j  i p o w ie rz c h n i  b y ły b y  z b y t

S a g łe  i  b e z p o ś r e d n ie .
C z u j e m y  w i ę c  w s z y s c y ,  ż e  p i ę k n o ś ć ,  o  i l e  n

W m o n j i  s i ę  o p i e r a ,  w  p o ś r o d k u  m i ę d z y  o b o m a  s k r a  -  

s y m i  w y p a d k a m i  l e ż y ,  ż e  n a  w i d o c z n y c h ,  a e  

S i i e r n y c h  p r z e j ś c i a c h  s p o c z y w a .  P r z y t o c z o n y  p r z y ­

k ł a d  w s k a z u j e ,  ż e  w y m o g ą  h a r m o n j i  t y l k o  w y ż s z y c h  

W o r ó w  d o t y c z y .  O g l ą d a j ą c  k r y s z t a ł  w c a l e  n a s  m e  

r a z i ,  ż e  k r a w ę d z i e  i  p o w i e r z c h n i e  p o d  o s t r y m i  k ą t a m i  

s i ę  s t y k a j ą ;  r ó w n i e ż  i  w  p o c h o d z i e  o z d o b n y m ,  o  i l e  

s i ę  o  t o  r o z c h o d z i ,  b y ś m y  z a  p o m o c ą  l u d z k i c h  p o s t a c i  

N a k r e ś l i l i  n a  z i e m i ,  ż e  s i ę  t a k  w y r a z i m y ,  p r a w i d ł o w e  

g e o m e t r y c z n e  f i g u r y ,  n i e  s z k o d z i  j e ż e l i  l m j e  w  o s t r y c h  

r o g a c h  s i ę  z b i e g a j ą ;  w ł a ś n i e  p r a w i d ł o  j a s n o ś c i  t e g o  

b a r d z i e j  w y m a g a .  L e c z  g d z i e  n a  t e r n  z a l e ż y ,  b y  c i a ł o  

s a m e  w  f o r m i e  i  w  r u c h u  o  i l e  m o ż n o ś c i  j a k  n a j -  

k s z t a ł t n i e j s z e m  s i ę  o b j a w i ł o ,  w t e d y  i  p r a w i  o  n a r  

m o n i  n a  s z a l ę  p a d a .  P r z y s i a d  w i ę c ,  z e  s t a n o w i s k a  

t e r a z  n a b y t e g o  n i e t y l k o  p r z e t o  j e s t  n i e p i ę k n y m  z e  

*  n i m  c z ę ś c i  c i a ł a  c z ł o w i e k a  s t ł a c z a j ą  s i ę  w  j e d n ą  

n i e w y r a ź n ą  m a s ę ,  a l e  i  d l a  t e g o ,  ż e  t u  o  w  z  u  

m i ,  u d a  z  ł y d k a m i  n a d e r  o s t r e  k ą t y  t w o r z ą  t a k ,  z e  

p r z e j ś c i a  l i n i j  z b y t  s ą  n a g ł e .  W y w i j a n i e  j e s t  ć w i c z e ­

n i e m  p i ę k n e m ,  j a k  b o w i e m  w  p r z e d n i m  t a k  i  w  y -  

n y m  z a m a c h u  o b j a w i a  s i ę  c i a ł o  w  l i n j a c h  m i e r n i e  

ł u k o w y c h ,  n i e  n a g l e  z e  s o b ą  s i ę  z l e w a j ą c y c h  Z b y ­

t e c z n a  s z t y w n o ś ć  p r z y  o d s k o k u  z  d r ą ż k a  j a  r ó w n i e ż  

p r z y  k a ż d y m  z e s k o k u  j e s t  n i e  t y l k o  ś m i e s z n ą  l e c z  

i  s z p e t n ą ,  c i a ł o  b o w i e m  w  t e j  k r ó c i u c h n e j  c  iw  i  c e  j  a  '  

j e d n o s t a j n y  p i o n e k  w y g l ą d a .  P o ł ą c z e n i e  d w u  c w i c z e n  

P r o s t y c h  w  j e d n o  j e s t  t e r n  k s z t a ł t n i e j s z e ,  i m  b a r d z i e j  

b a r m o n i j n e m i  s ą  l i n j e ,  k t ó r e  p r z y  n i e m  c i a ł e m  o p i s u  

j e m y .  Z a r y s y  p i ę k n e j  g r u p y  n i g d y  n i e  s ą  z u p ę  n i e  

t r ó j g r a n i a s t e ,  l e c z  j a k o ś  f a l i s t o  k u  g ó r z e  s i ę  p i ę t r z ą ;  

z a r ó w n o  t e ż  g d y b y  g r u p a  n a g l e  g d z i e ś  s i ę  z w ę ż a ł a ,

p r z e s t a ł a  b y  b y ć  p i ę k n ą ,  a  d l a  o k a  p r z y j e m n ą .  P i ę ­

k n o ś ć  n i e k t ó r y c h  c h w y t ó w  z a p a ś n i c z y c h  p o l e g a ,  p r ó c z  

w  r o z m a i t o ś c i ,  t a k ż e  w  p i ę k n y c h  l i n j a c h ,  k t ó r e  i c h  

z a r y s y  w y k a z u j ą ,  c o  t e ż  p o  c z ę ś c i  o  ć w i c z e n i a c h  

w  c i s k a n i u  k r ą ż k i e m  i  o s z c z e p e m  p o w i e d z i e ć  m o ż e m y .

( C .  d .  n , ) .

W z o r o w e  lek cje  ć w ic z e ń  w o ln y c h  lub c ią źka m i .
(Dokończenie).

V.
Treść: R z u t y  r a m i o n  w k i e r u n k a c h  p r o s t y c h  

i p o d n o s z e n i a ;  k r o k i .
Takt: 1, 2, (3) — 4, 5, (6).

R y t m :  r ó w n y .
Postawa pierwotna: zasadna, ramiona skurczone  

(pięście do barków).
I. 1. r. w d ó ł ,  2. podnieść wprzód (3),

4. „ „ 5. n n C6)-
II. 1. L. zakrok, 2. L. wykrok (3),

4. P . n 5. P. „ (6).
HI. =  1 i II rząd łą c z n ie .
IV. 1. r. wprzód, 2. podnieś wpion (3),

4. „ „ 3. „ „ (O)-
V. 1. L. wykrok, 2. L. zakrok (3),

4. P . '  n 5. P. „ (6).
VI. =  IV i V rząd łączn ie .
VII. 1. r. w dół, 2. podnieś w bok (3),

4. „ „ 5- n » (b).
VIII 1. L. rozkrok, 2. L. wykrok (3),

4. P. „ 5. P. „ (6).
IX. =  VII i VIII rząd łączn ie .
X. 1. r. w bok, 2. podnieś wpion (3),

4. „ „ 5.  „ » (b).
XI. 1. L. rozkrok, 2. L. zakrok (3),

4. P. „ 5. P. „ (6).
XII. =  X  i XI rząd łączn ie .
XIII. 1. r. wstecz, 2. r. wprzód (3),

4. „ n b. „ „ (6),
XIV. 1. L. zakrok, 2. L. wykrok (3),

4. P . 5. P. (6).
XV. =  XIII i XIV rząd łą c z n ie .
XVI. 1. r. w dół na prawo, 2. r. przodem wpion (3), 

4. „ „ „ l e wo  5. „ „ „ ( 6 ) .
XVII. 1. L. rozkrok, 2. L. wykrok (3),

4 . P . „ 5 . P . „ (b ) .
XVIII. =  XVI i XVII łączn ie .
XIX. 1. r. w dół, 2 . r. bokiem  wpion (3 ) ,

4. o. ć b ) .

XX. 1. L. wykrok, 2. L rozkrok (3),
4. P. „ 5. P. „ (b).

XXI. =  XIX i XX łączn ie .
Każde ćwiczenie 6 razy.

VI.
O sn o w a : P o d n o s z e n i e  r a m i o n ;  k i e r u n k i 

s k o ś n e .
W y p a d y ,  k i e r u n k i  s k o ś n e .

Takt: 1 (2) —  3 (4).
R ytm : —

P ostawa: zasadna ramiona w dó ł.
I. 1. r. wprzód do środka (2),

3. „ „ „ » (f)*
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II. 1. L. wykrok do środka (2),
3- P. „ .  (4).

III. =  II  i III  rząd łącznie.
IV. 1. r. w dół do środka (2),

2- „ « „ (4).
V. 1. L. zakrok do środka (2),

3. P. „ „ .  (4).
VI. =  IV i V łącznie.
VII. 1. r. wprzód na zewnątrz (2),

3- b  n V n  (4).
VIII. 1. L. zakrok na zewnątrz (2),

3- P. - .  „ (4).
IX. =  VII i VIII łącznie.
X. 1. r. wpion do środka (2),

3. » i) n (4).
XI. 1. L. wykrok zewnątrz (2),

3- P- n » (4).
XII. =  X i I I  łącznie.
XIII. 1. w dół na zewnątrz (2),

3- r » n (4).
XIV. 1. L. wykrok do środka (2),

3- P. „ „ „ (4).
XV. =  XIII i XIV rząd łącznie.
XVI. 1. r. wpion zewnątrz (2),

3* b  b  B (4).
XVII. 1. L. zakrok do środka (2),

8. P. b  (4).
XVIII. =  XVI i XVII łącznie.
XIX. 1. r. w dół do środka (2),

3. ,, ,, ,, ,, (4).
XX. 1. L. zakrok zewnątrz (2),

3. P. „ „ (4).
XXI. =  XIX i XX łącznie. 

Każdy rząd 8 razy.
W. T.

Sprawy towarzystw gimnastycznych polskich.
„Sokoł“ lwowski.

W  sierpniu i wrześniu r. b. odbył W ydział Tow a­
rzystw a dwa posiedzenia, a mianowicie w dniu 9. sierpnia 
i  10. września r. b. Na posiedzeniach tych obok z a ła ­
twienia spraw bieżących uchwalono przedewszystkiem uro­
czyste poświęcenie gmachu Towarzystwa na wiosnę r. 
1888. Odnośne prace poruczono wybranej ku temu z łona 
W ydz ia łu  komisji programowej.

A żeby członkom filij, przenoszącym się na stały  
pobyt do Lwowa, ułatwić przystępowanie do Towarzystwa, 
uchwalono nie pobierać od nich wpisowego, tudzież odnieść 
się do W ydziałów  filij o wprowadzenie takiego samego 
zarządzenia t. j. ażeby członkowie Towarzystwa naszego mogli 
przystępować bez opła ty  wpisowego. Zarazem  uchwalono 
porozumieć się z Wydziałem Sokoła w K rakow ie co do 
wzajemnego nie pobierania wpisowego od członków So­
koła lwowskiego i krakowskiego.

P rzy ję to  do wiadomości doniesienie komitetu zało­
życieli w Złoczowie o zawiązaniu się filii tamże i p rze ­
słano upoważnienie do takiego zawiązania się tudzież 
s ta tu t  i regulamina.

P rzystąp i li  do Towarzystwa :
a )  jako członkowie zw yczajn i:  1. Abrahamowicz 

W ik to r ,  p rak tykan t konc. Namiestnictwa. 2. Calderoni 
Ju l iu s z ,  szef  firmy handlowej. 3. K aczorow ski Antoni,

inspektor kolei państwowej. 4. Rottersman K arol,  doceni 
szkoły dublańskiej. 5. Żaczek Apolinary, urzędnik  pocztowy- 
6. Zagórski Władysław, profesor gimnazjalny.

b) jako członkowie wspierający :
7. K is tryn  Jan ,  kupiec. 8. Langner  Andrzej,  na,3 

inżynier kolei K aro la  Ludwika. 9. Marynowski Edw ard- 
urzędnik  Banku galic. 10. Matkowski August,  inży**iel 
kolei Karola Ludwika. 11. Szyjkowski Władysław, 
rządca drukarni.

Kraków we wrześniu.

Na znak życia, którego tętno w naszem Towarzy 
stwie coraz raźniej i żywiej bije, posyłam k ilka słów 
o naszych czynnościach. J a k  wiadomo z dzienników c0” 
dziennych braliśmy udział w przyjęciu W ęgrów, którzy 
przybyli na wystawę krakowską. Zawezwani przez K°" 
mitet obywatelski ani na chwilę nie wahaliśmy się 
pomocni i przedewszystkiem wzięliśmy na nasze bark* 
rozmieszczenie przybyłych Węgrów. P rócz tego został* 
uproszeni dwaj powszechnie szanowani druhowie nasze?0 
Towarzystwa mianowicie: p. Gaydzicz i p. Różycki, 
spodarz Towarzystwa, aby naprzeciw gości wyjechali. I  ot9 
dnia 21. września powitali ci panowie przybyłych Węgrów 
w Suchej, przyczem p. Gaydzicz przemówił po polskib 
a p. Różycki po węgiersku. Na obie przemowy odpowie* 
dział burm istrz  Pesztu p. K ada ,  a okrzykom i radość* 
nie było końca. W  pierwszej chwili przeglądali się przy- 
byli ciekawie mundurom sokolim, a poinformowani, że t° 
s trój Sokołów tern serdeczniej w itali naszych druhów- 
P rz y  dźwiękach marszu Rakoczego wyruszył pociąg 
stolicy Jagiellonów, gdzie też o ‘/ ,4  po południu przybył, 
a  wśród entuzjastycznych okrzyków „E ljen“ i „Niech żyją* 
nastąpiło przywitanie gości przez licznie zgromadzonych 
mieszkańców Krakowa. Sokoły krakowscy umundurował** 
utworzyli szpaler, aby umożliwić swobodne przejście z po* 
ronu gościom węgierskim, poczem do każdego powoź**' 
jako  towarzysz wsiadł Sokoł mający obowiązek umieszczę" 
nia gości. Członkowie T ow arzys tw a  naszego oprowadzał* 
przybyłych po salach w Sukiennicach, wieczorem tego 
dnia byliśmy obecni podczas wieczerzy w  salach hotel** 
saskiego, a wreszcie na żądanie braliśmy udział w tańcach, 
k tóre  wieczerzę zakończyły. Że w ubiorze sokolim tań­
czący mazura lepiej się p rzedstaw ia  ja k  mężczyzna uf ra ­
czony, n ik t nie wątpi, nic więc dziwnego, że przedewszy­
stkiem chwalono Sokołów za mazura. D n ia  następnego 
towarzyszyliśmy Węgrom przy zwiedzaniu grobów kró­
lewskich, i pochodzie na kopiec Kościuszki,  a w piątek 
przy  zwiedzaniu wystawy na Błoniach i kopalni wielickiej.  
D nia  tego wieczorem podczas powtórnego zebran ia  w sali 
hotelu saskiego, odśpiewał chór Sokołów k ilka  pieśni 
patrjotycznych, które przyjęli Węgrzy burzą  oklasków 
i przeciągłymi okrzykami „E l jen“ . Na odjezdnem ser­
decznie pożegnaliśmy gości z tern przekonaniem, że nie- 
tylko K raków, ale i nas mile wspominać będa. Że pomoc 
nasza szczupłemu K omitetowi obywatelskiemu była bardzo 
pożądana zapewniać nie potrzebuję. W spomniawszy o chó­
rze dodać winienem, że tenże bardzo ochoczo pracuje 
mając na celu zebranie funduszów na budowę sali.

W ystępy wał też  chór Sokoła krakowskiego 18. wrze­
śnia na  festynie urządzonym na korzyść weteranów z r. 
1831 i 1863, a wykonanie kilku utworów, naw e t  wy­
brednych słuchaczy mogło zadowolnić.

Nie mogę pominąć doniesienia z wystawy, że P- 
Adolf Meisner, fabrykant powozów w K rakow ie,  otrzymał 
na wystawie krajowej medal bronzowy za wyroby przy­
rządów gimnastycznych, a mianowicie za  porączki, dra­
binę , konia i  kozła, które pod względem wykonania
0 wiele przewyższają wyroby p. K ellera  z Białej.

O T owarzystwie naszem donoszę na zakończenie, 
że udział ćwiczących od września znacznie się zwiększył- 
Członków ćwiczy obecnie do 60, dziewcząt 25, chłopczy­
ków 28. Szerm ierka rozpoczęła się po dłuższej przerwie
1 w niej bierze udział przeszło 20 członków.
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S ok ol ta rn o w sk i1*.

t  W i l h e l m  M u l d  n e r ,  jeden z z^ yC‘f a‘Wy
jJJrtwa i jeden z najczynniejszyeh^cztor‘ ’J  jef?0
Ojczyzny, zmarł 13. sierpnia b. r. boKo y Q bie
Zasługi około Towarzystwa, licznym u zi 
wJ'razili żal swój po stracie nieocenionego i _

Z pierwszym września rozpoczęły dla
^Jkunastu członków odbyło pomiar si . . d
« » » k 6»  , «  w poniedziałki '
dsiny 6 — 7 wieczorem, ćwiczenia zaś dz.
1 «oboty od godz. 2 - 3  po iło 1 9  członków.

W ostatnich dwóch miesiącach p y

Nowy S ą c z  W październiku.

Dokonaliśmy nowe wybory, ^  ^ ^ V ^ t a j n s z a ,  
SPujący: Prezesem obrano p. L 1 . + do Wy-

zastępCą prezesa D r. J .  Sterkowicza, Takubowski,
jkiału wybrani zostali p p .: F. El“ el' ° p ^ ’h w . Oleksy, 
St- Krokowski E. Kohmann, M Palocu, _
^egem ann, W. W yszyński, K. Wydryc ie ^ c z  ^ . 
le>nba. Jako zastępców wybrano pp.: Meikla, n y
Drozdowskiego i Heka. 12) caTonkóWj ćwi.

Towarzystwo nasze liczy . .
Czenia odbywają się w szkole wy zia owe

„Sokoł * w Jaśle.

Wszystko to jest oczywiście w zawieszeniu, aż do za ­
twierdzenia statutów. Wydział się również już ukonsty­
tuował wybierająe sekretarzem  Dr. K. Biegańskiego, k ie­
rownikiem prof. A. Gawa.lewicza, skarbnikiem A. Gerżabka 
a gospodarzem W. Nalepę. Wybrano Wydział liczniejszy, 
aby większą liczbę członków związać moralnie ze Soko­
łem, to też przyrzekli wszyscy wydziałowi nie opuszczać 
Towarzystwa, chyba w razie przeniesienia się z Jasła .

Prowizoryczny AVydziat starając się oczywiście o pra­
wne uznanie bytu Towarzystwa w drodze właściwej, uznał 
za stosowne nie zwlekać ani chwili z rozpoczęciem ćwi­
czeń gimnastycznych, aby faktyczne istnienie Sokoła za­
dokumentować i już kilka ćwiczeń pod umiejętnem i do- 
świadczonem kierownictwem prof. A. Gawalewicza odby­
tych, nie ztą dają wróżbę o istnieniu dalszem i rozwoju 
młodego Sokoła. Posiadamy 2 sale, jednę do ćwiczeń 
wolnych, a drugą zaopatrzoną w przyrządy wcale dobre.

Co więcej pomyślano nawet już o funduszu budowy 
własnego domu Sokola w Jaśle i pozostałość z wieczorku 
z tańcami przez 2 Sokołów na swoją rękę zaimprowizo­
wanego w kwocie 5 zł. 40 ct. złożono na książeczkę 
kasy oszczędności w Jaśle  pod powyższą nazwą.

Z prawdziwem sokolskiem poważaniem 
Dr. K. Biegański, sekretarz.

Na skutek edesw , i e „ ia p o d L p ta ąW U ir
WkUMstu goiliwyoh t ™ ” 10'  I ei „ 0, r° , ; t wa kasyn.- 
K dniu 23. września b. r. w sali ±o j  rivre.ktor 
v*go przeszło 20 osób z tutejszej mteligencj . y 
« w 4 »  P. Klemens Sienklewics
naszkicowawszy pokrótce c e l  Towaizys^w ukieg0 jo -

ogóle, oraz potrzebę i możność za ■. * „ dnjcza„
»arzystwa w Jaśle, poczem .powołano na 1 

*go p. Romana Gabryszewskiego W ™ ™ ” * * *
“dezytaniu przez p. Dr. K aiola Bie?ai S P ediniot 
batutu, rozpoczęła się dyskusja mająca za■ V**™ ™  
racię bytu Sokoła w Jaśle. Inżynier Seweryn Ryszkowski, 
s°koł lwowski, wspominając z zapałem o Sokole lwowskin , 
Wezwał gorąco do założenia Sokoła w Jaśle, p 
Przemawiał Dr. K arol Biegański, sokoł ta r“ ° ws p . 
stawiając początki i rozwój Sokoła w Tarnowie. Z różnych 
•tron sali powstawały i mnożyły s.ę głosy powątp.ewania

5 v ? T t0 PrZedrw W w t e j Û w m y nadszUedł telegram So-EVZXg:- — “i .< W <£
l ic z y m y  ducha: Nie ustawajmy w pracy, lec J  
duchem! Łączymy się z Wami, Szczęść B o. , k to .. J o
dał otuchy tym co walczyli p r z e c i w  zwątpieniu, a_ może
bawet i pessymistów dla nowej myś i ni o iltotv
^ iś le  rzecz biorąc, opozycja nie dotykała ^  «
rzeczy, lecz wynikała z różnego spo so b u  zapatiywania się 
ba drogi "do celu wiodące. Kiedy w końcu Di K  Bw 
Sański skonstatował, że byt Sokoła w . as Towa-
Wnionym, choćby tyiko sam k o m i t e t  t y m c z a s o w y  do Iow a
rzystwa przystąpił, że zacząć trzeba od ma go , »  .jak 
ba początek środki są zupełnie wystaiczające, y
rektor K. Sienkiewicz raczył uprzejmie zezwo 
jvanie ćwiczeń gimnastycznych J  1 ar’ował się
resor tegoż gimnazjum Adolf Gaw ’ c .
bdzielać z początku bezpłatnie dla członkow Sokoła nauki 
gimnastyki, że więe tylko dobrej cbęc, > życzliwości dla 
sPrawy potrzeba, — zaprzestano bezcelowej y I . 
bcliwalono przyjąć odczytany projekt statutu eni b 
i otwarto listę członków nowego Sokoła; lis ę P P 
sało z razu tylko 20 członków, obecnie zaś wzrosła liczba 
członków do 35. Prezesem Towarzystwa wybrano 
biualda Palcha, znanego powszechnie z obywateiskiej dzi - 
Palności, zastępcą Seweryna Ryszkowskiego, o y f 
Dr. Karola Biegańskiego, Stanisława Gajkowskiego, Adol 
D a w a l e w i c z a ,  Edmunda Storcha, Antoniego Gerzabka
1 W o jc ie c h a  Nalepę; i c h  z a s tę p c a m i Władysława W egizyn- 
skiego, A n to n ie g o  Mrawinczica i  Gwidona In ed b erg a .

(Z prawdziwą przyjemnością zamieszczamy powyższą 
korespondencję, świadczącą wymownie, że cel nasz wnika 
coraz bardziej w społeczeństwo. Początek zawsze je s t 
trudny, ale wytrwałość wszystko zwycięży*!).

-I"
Dr. K aro l  Linha.

Prezes Sokoła praskiego, adwokat, zmarł w Pradze dnia 
9. b. m w 54 roku życia. Byłto mąż wielce zasłużony 
dla dobra kraju, brał od la t najmłodszych gorący udział 
w pracy nad rozbudzeniem ducha narodowego, a wstą­
piwszy w r. 1870 w szeregi, Sokoła stał się jedoym z naj- 
czynniejszych jego człouków. Powagą swoją, zapałem 
młodzieńczym i mrówczą pracą, pozyskał wkrótce serca 
wszystkich braci Sokołów. Gdy w r. 1882 Tomasz Czerny 
zrezygnował z godności prezesa, jednogłośnie powołany 
został na to zaszczytne stanowisko, na którem umiał 
godnie odpowiedzieć położonemu weń zaufaniu.

Cześć Jego pamięci.

U ryw ki hygleniczne.
P r z y c z y n a  z o ł z ó w .  Dr. Rabl zdawał sprawę przed To­

warzystwem lekarzy wiedeńskich ze spost"zeżeń nad zołzami 
(skrofułami) i stwierdził, że na 1000 przypadków 79 razy 
przyczyną zołzów były zołzy u rodziców, 446 razy giu- 
źlica czyli tuberkuly, 356 razy wilgotne mieszkanie, 25 
razy niekorzystne warunki liygieniczue, 69 razy przebyte 
choroby zaraźliwe, 14 razy szczepienie ospy, 7 razy starość 
ojca, a 4 razy bliskie powinowactwo rodziców. AV ogóle 
częściej zołzy objawiają się u kobiet niż u mężczyzn i co 
dziwna gruźlica ojca ma być według jego spostrzeżeń 
częstczą przyczyną zołzów u dzieci jak  grnzlica matki.

Mleko j ako  p r z y c z y n a  s z k a r l a t y n y .  Niejednokrotnie 
stwierdzono, że mleko może być przenośnikiem rozmaitych 
chorób, a przedewszystkiem dyfterji, szkarlatyny i na j­
częściej gruźlicy. W sprawozdaniu angielsk’ch lekarzy 
z roku 1885/6 znajdujemy szczegółowy opis epidemji 
szkarlatyny powstałej w Marylebone, a mianowicie w tych 
domach, które otrzymywały mleko z Hendru z pewnej



—  80 —

m leczarni, w k tó rej krow y chorowały. Gdy stanowczo 
stw ierdzono, że choroba krów, w zględnie zakażone mleko 
było przyczyną szkarlatyny  zam knięto m leczarnię i mleko 
w lewano do m urowanej kadzi. Gdy ubodzy z Child H ill
0 tern się dow iedzieli, użytkow ali to mleko i w tydzień 
później pojaw iła się szkarla tyna w domach tych ubogich, 
k tó rzy .m lek o  z kadzi używali, podczas gdy wszyscy inni 
m ieszkańcy te jże miejscowości nie podlegli tej chorobie. 
K lein  opisujący to  zdarzenie tw ierdz i, że choroba krów 
była w łaściw ie szkarla tyną.

S t a n  z d r o w i a  pop i sowych .  W ykazy sta tystyczne 
s tw ierdzają , że od w ielu la t stan  zdrow ia popisowych 
w A ustro -W ęgrzech  się pogorszą, z każdym bowiem ro ­
kiem  coraz mniej zdolnych bywa do służby wojskowej
1 ta k  w r. 1885. na 866 .696  powołanych do w ojska 
uznano ty lko 110.591 jako  zdolnych, a więc 127 na tysiąc, 
podczas gdy w roku 1884 uznano za zdolnych do służby 
wojskowej 120.047, a  w roku 1883 wynosiła cyfra za- 
ciężnych 143 480. Z w yjątkiem  w Czechach, gdzie z k a ­
żdym  dniem cyfra zdolnych do w ojska w zrasta , we w szy­
stk ich  innych krajach  koronnych upada. Zdaniem  spraw o­
zdawcy, jako przyczyny upadku fizycznego npatryw ać n a ­
leży w w zrastającem  ubóstwie, w zw iększającej się wy­
n iszczającej pracy  fabrycznej i w nadużyciu wyskokowych 
napojów. G łówną przyczyną niezdolności do służby bywa 
n iedostatecznie rozw inięty  organizm . Cyfra nierozw iniętych 
w zras ta  z każdym  rokiem  jak  w skazują następujące liczby. 
W  roku 1881 na 1000 powołanych 462 uwolniono z po­
w odu niedostatecznego rozwoju organizm u, w 1882 478, 
w 1883 494 , w 1884 525, a w r. 1885 aż 568. N aj­
w ięcej n ierozw iniętych fizycznie dostarczała G alicja, a m ia­
nowicie w pierwszym  rzędzie znajdujem y Polaków, potem 
Rusinów , potem  Rumunów. Najm niej nierozw iniętych Ifyło 
Niemców, w drugim rzędzie W ęgrów, a  Czesi pod wzglę 
dem rozwoju fizycznego zajm ują wśród ludów A u strji 
trzec ie  miejsce. Może te  oy.fry przekonają o koniecznej 
po trzebie Tow arzystw  pielęgnujących zdrow ie — a więc 
T ow arzystw  gim nastycznych.

Hyg i e n a  s z k o l n a  w Angli i .  Zam ożniejsi rodzice nie 
pozw alają dzieciom swym uczęszczać do szkoły przed 
7 rokiem  życia, a nauka w 7 i 8 roku życia ogranicza 
się do trzech godzin dziennie. W 9 i 10 roku uczęszcza 
dzia tw a do szkół przygotow aw czych przew ażnie na wsi 
zakładanych, w których w ogóle 4 — 5 ‘/a godzin p rzeby­
w ają, a co najwięcej 1 — 1 1/2 godziny na przygotow ania 
do szkoły zużyw ają. Obowiązkowo jednak  2 -  3 godzin 
dziennie m uszą się oddawać ćwiczeniom ciała. Czas p rze ­
znaczony na spanie wynosi 10 — 11 godzin. W  la tach 14 
i  15 szkoła i ćw iczenia w domu zajm ują 6— 8 godzin 
dziennie i znowu 2 — 3 godzin ćwiczeń fizycznych. Ż e ten 
system  bardzo dobroczynnie wpływa, o tern n iew ątpić nie 
można i z te j też przyczyny choroby wzroku ta k  częste 
w szkołach, należą do rzadkich  zdarzeń w tych szkołach 
angielskich . Szkoły dziew cząt są urządzone także w edług po­
wyższego wzoru i ćwiczenie ciała  sk ładające się z szwedzkiej 
g im nastyk i, przechadzek, tańców, gry w piłkę i t. d. po­
w ażne zajm ują miejsce.

Lód. P rofesor Uifelmann w R osztoku zw raca uwagę 
w dodatku do „D eutsche Y ierte ljah ressch rift fiir Gesund- 
heitspflege '1 na nieostrożność z ja k ą  s ta ra ją  się utrzym ać 
napoje w stan ie zimnym, używ ając do tego naturalnego 
lodu, k tó ry  się do napoju w prost w rzuca. Bischoff i F raenkel 
w ykazali w naturalnym  takim  lodzie bardzo wiele bak tery j 
i zarodków, k tó re  zdrowiu zaszkodzić mogą. Uifelmann 
opierając się na własnych badaniach, rad z i używ ać w ta ­
kim  raz ie  lodu zrobionego sztucznie z wody desty low anej;

lodu naturalnego wtedy tylko można używać do oziębić111* 
napojów, jeśli nie styka się wcale z płynem, k tóry  służy 
do picia, a ochładza naczynia tylko od zew nątrz.

K R O N I K A .

Nowe  fi l je.  W  osta tn ich  dniach u tw orzyły się 
nowe filje Sokoła a mianowicie w Oświęcimie, Ja ś le  i 2D 
czowie. Życząc im powodzenia przesyłam y szczere ,,Szczę»o 
B oże '1.

R o z w i ą z a n i e  T o w a r z y s t w a .  Starostw o w Semil 
(Czechy) rozw iązało Tow arzystw o Sokoł z powodu adresu 
tegoż Tow arzystw a do m łodoczeskich deputowanych.

G i m n a s t y k a  j a ko  p r z e d m i o t  o b o w i ą z k o w y  w szko­
ł a c h .  W  R osji zaprowadzono gim nastykę w szkołach juk0 
przedm iot obowiązkowy, a gdy nauka racjonalnie prowa­
dzoną będzie, w krótce zobaczymy zbawienne sku tk i teg° 
nowego rozporządzenia.

W y t r w a ł a  c y k l i s t k a .  Z  Radom ia powrócili wczoraj 
państw o G., zwolennicy bicyklowego sportu. P a n i G. P°" 
dążyła koleją do R adom ia, z pow rotem  zaś dosiadła bi­
cyklu średnich rozm iarów  i szczęśliw ie na nim przybyła 
do W arszaw y. D la  w ytrw ałej am azonki od leg ła  ta  podróż 
nie była p ie rw sz ą , ju ż  przed miesiącem bowiem pani &• 
odbywała wycieczkę do P iaseczna i Zakroczym ia.

(K u rje r  warszawski).

S z y b k o b i e g .  P rzyby ł do W arszaw y p. S tefani, wło­
ski szybkobieg, celem u rządzen ia  k ilku  publicznych pi’0'  
dukcyj. P . S. zam ierza na jednem  z p rzedstaw ień  walczyk
0 pierw szeństwo z koniem. P rzeb ieg a  on 24 kilometry 
w czasie od dwóch do pó łtrzecia godziny.

P rzed  dwoma miesiącami popisywał się we Lwowie 
szybkobiegacz, ja k iś  wysłużony p ru sk i żołn ierz. Byliśmy 
św iadkam i tego widowiska, k tóre na każdym  z obecnych 
musiało wywrzeć bardzo p rzyk re  w rażenie. I  to nazywają 
n iek tórzy  g im n asty k ą?! a w W arszaw ie naw et ja k  dzien­
n ik i miejscowe donoszą ma się klub szybkobiegaczy za" 
w iązać. Jesteśm y zwolennikami w szystk iego, co ć w icz y  
ciało, ale bezwarunkowo przeciw nikam i tak ieg o  rodzaju 
sportu , k tó ry  je s t  więcej szkodliwy ja k  użyteczny zdrowiu-

Sły n n y  p ł y w a k  A nglii, Ju lju sz  Szobtak, rodem z W ę­
gier, postanow ił przepłynąć wodospad N iag arry . K oszta  
z tern przedsięw zięciem  połączone ponosi firma londyńska 
T . Q. A lm aine et Comp. Życzym y szczęścia śmiałemu 
pływakowi w tern bezpotrzebnem  narażan iu  życia.

M o n t - B l a n c .  P . Y allot, francusk i inżynier potrafił 
się wedrzeć na szczy t M ont-B lanc i tam  przepędził trzy  
dni robiąc dośw iadczenia i spostrzeżenia m eteorologiczne. 
J e s t  to p ierw szy wypadek, że ktoś zdołał p rzebyć na 
zimnym i śnieżystym  szczycie ta k  długo, a ludność też 
z Chamounix w ita ła  z zapałem , z muzyką i chorągwiami 
pow racającego tu rystę .

„ P r z e w o d n i k  p o ż a r n i c z y 11. Jedyn ie  dla b raku miejsca 
nie donieśliśm y dotąd, że od 5 miesięcy wychodzi we 
Lwowie P rzew odnik pożarniczy „Z w iązek11, organ To­
w arzystw  ochotniczych straży  pożarnych K ró lestw a G alicji
1 Lodom erji z W ielkiem  K sięstw em  K rakow skiem . Świeży 
to dowód żywotności in sty tucji, w k tó rej założeniu człon­
kowie naszego T ow arzystw a b ra li udział.

T re ść : W iek młodzieńczy. — Jakim  winien być nauczyciel? — O gimnastyce ze stanowiska estetyki (c. d.). — Wzorowe lekcje ćwi­
czeń wolnych lub ciąikam i (dok.). — Sprawy towarzystw gim nastycznych polskich., — Dr. K arol L inha (wspomnienie po­
śmiertne). — IJrywki hygieniczne. — Kronika. J
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